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Horyzont rozświetliły słoneczne promienie poranka. Kogut zapiał
swą arię. Z chałupy wyszedł siwy staruszek ubrany w strój roboczy.
Chwycił wiadro i wszedł do sypiącej się już obory. Tam na wydojenie
oczekiwała krowa. Miała piękne brązowe łaty. Zamuczała radośnie na
powitanie staruszka. Po wydojeniu, mężczyzna zaniósł wiadro z
mlekiem do swej obskurnej chałupy, a potem udał się do schowka na
narzędzia, skąd wziął łopatę. Poszedł za chlew, gdzie wykopał spory
dół. Następnie odrzuciwszy łopatę, wszedł tylnym wejściem do chlewa
i wyciągnął stamtąd duży, podłużny wór, który mozolnie dociągnął i
wrzucił do dołu.

Ale co było w worze? Czyż ten obraz nie psuje tej porannej,
wiejskiej sielanki? Aby poznać historię wora, należy cofnąć się w
czasie do poprzedniego dnia, a konkretnie do godziny 16:35. Wtedy
to do drzwi chałupy zapukał wysoki i dobrze zbudowany
przedstawiciel firmy promującej najnowszy fundusz emerytalny o
nazwie „Protez-ego”. Staruszek otworzył wejście i rzucił na niego
chłodne, przenikliwe i odpychające spojrzenie, a następnie
zatrzasnął mu przed nosem drzwi chałupy, nie wpuszczając go do
środka. Warto dodać, iż od już wielu lat nienawidził on wszelkich
agentów, a ponieważ był niemową, nie mógł tego wyrazić słowami.
Agent nie dał jednak za wygraną. Wskoczył do chaty przez otwarte
okno. Z zewnątrz dało się słyszeć jedynie potworny grzmot, a potem
bicie. Nienaruszony staruszek wyszedł dumnie z chałupy, natomiast
agenta nikt już więcej nie zobaczył.

Czyżby rozwiązanie tajemnicy worka było aż tak proste? Czy za
chlewem staruszek zakopał przedstawiciela „Protez-ego”? Aby
rozwiązać tę zagadkę należy poznać wydarzenia z godziny 17:23,
kiedy to staruszka odwiedziła pielęgniarka robiąca mu co piątek
lewatywę. Ale wtedy była środa… Dlaczego więc przyjechała
wcześniej? I czy znała nieszczęsnego agenta?

Otóż owa pielęgniarka przypuszczała, że starzec może być chory
na schizofrenię. Zostawiła więc w jego mieszkaniu, w szparze w
futrynie, maleńką kamerę z mikrofonem. Ciekawe co dzięki niej
zaobserwowała? Ale jedno jest pewne- przerażona tym co zobaczyła,
przybyła natychmiast na to zaplute gospodarstwo.

Pod swym tradycyjnym białym kitlem ubrana była w nowoczesną
kamizelkę kuloodporną. Wpadła do wnętrza chałupy. Nikogo tam nie
było- nikogo żywego. Spojrzała przez okno na podwórze. Starzec
najspokojniej wyprowadzał właśnie krowę poprzez błoto na wypas.
Korzystając więc z jego nieobecności w chałupie, zaczęła rozglądać
się w poszukiwaniu agenta. Pod stołem znalazła jedynie jego
marynarkę…

To niewątpliwie oznaczało, że coś jest nie tak. Nikt przecież
nie zostawia marynarki w obcym domu, tym bardziej pod stołem. Gdzie
więc znajdował się agent „Protez-ego”?

Tymczasem dziadek przywiązawszy krowę do pala na łące powrócił
już do chałupy. Zauważywszy w izbie pielęgniarkę zaczął
przygotowywać się do lewatywy- najwyraźniej nie zorientował się, że
przyjechała w niewłaściwy dzień. Ona natomiast nie mając nic
przeciwko zrobieniu starcowi lewatywy, udała się do łazienki, aby
przygotować sprzęt. Zamknąwszy drzwi zauważyła coś co wywołało w
jej oczach przerażenie. W pełnej błota wannie leżał nagi i
nieprzytomny przedstawiciel „Protez-ego”. Kobieta chciała krzyknąć,
ale była świadoma, iż nie może tego uczynić, aby nie wzbudzić
podejrzeń u staruszka. Przełknęła więc tylko ślinę i opanowując
strach zaczęła przygotowywać sprzęt do lewatywy. Bała się sprawdzić
czy mężczyzna jeszcze żyje, ponieważ wykraczało to poza jej
pielęgniarskie kompetencje. Ale oto w drzwiach pojawił się
rozwścieczony staruszek. Może i był niemy, ale nie głuchy! Słuch
miał podwójnie dobry i usłyszał jak kobieta z przerażeniem
przełykała ślinę. Chwycił ją za kołnierz, a ponieważ krzyczała
zakneblował jej usta ścierką do podłogi, a następnie przywiązał
linami do kuchennego krzesła. Czyżby jej podejrzenia o schizofrenię
potwierdziły się?

Siedziała tak dobą godzinę. Aż ku jej zdziwieniu z łazienki
wyszedł umyty już, owinięty ręcznikiem agent. On również był
zaskoczony jej obecnością. Oswobodził ją i wyjaśnił, iż owy
staruszek jest jego dziadkiem. Znienawidził on wnuka, gdy tylko
podjął pracę w firmie „Protez-ego”. Ten chciał jednak odnowić
zerwane więzi rodzinne i wbrew sprzeciwom dziadka przyjechał go
odwiedzić. Dziadek więc siłą zmusił go do oczyszczenia z „fluidów
emerytalnych” i do zażycia kąpieli błotnej wg starej rodzinnej
receptury. Aby dostąpić pełnego oczyszczenia, agent musiał najpierw
nawdychać się oparów palonych ziół, po których zapadł w błogi sen.
Teraz, po tej cudownej kąpieli, miał już nadzieję na pełne
pogodzenie się z dziadkiem.

Ale, gdzie w tym czasie był staruszek? Starzec najspokojniej
przyprowadzał właśnie krowę z wypasu, niosąc w ręce koszyk
borowików. Niemowa przygotował tradycyjną wiejską kolację z
grzybów. Po odjechaniu wnuka i pielęgniarki mógł już spać
spokojnie- radosny, że odzyskał wnuka.

Cóż jednak zobaczyła dzięki kamerze pielęgniarka? Otóż
szarpaninę dwóch mężczyzn, podczas której starzec próbował zdjąć z
młodzieńca ten obleśny garnitur agencika, którego tak
nienawidził.

Pozostaje nam więc rozwiązanie najważniejszej zagadki- co
nazajutrz staruszek zakopał w worku za chlewem? Rozwiązanie jest o
wiele prostsze, niż mogłoby się nam wydawać. Był to worek zgnitych
ziemniaków sprzed dwóch lat, które w wyniku wilgoci i
niedopatrzenia uległy zmarnowaniu. Mogę Was jedynie pocieszyć
drodzy czytelnicy, Watsoni i Holmesi, iż dziadek i tak nie lubił
ziemniaków. Miał do nich wstręt od czasu, gdy jego św. pamięci żona
przypaliła je kiedyś na obiad i na dodatek niechcący wymieszała z
herbatą.
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Wyspa
KARAT (2010)
Historia sci-fi opowiadająca o fragmencie życia chłopca, który
wbrew własnej woli trafił w tajemnicze i niebezpieczne miejsce. Czy
istnieje szansa na powrót do zwykłej rzeczywistości?
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